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A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16— 18 z wy­
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Prenum erata roczna z dostawą do domu wynosi 
8 zł., kwartalna 2 zł. ,  bez dostawy do domu rocznie 5 zł.  
kwartalnie 1’30 zł.  Cena numeru pojedynczego 10 g r . — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne ob.łać. 
w e Lwowie, gdzie też można numery odbierać

KAPŁAŃSKI JUBILEUSZ.

Ks. A. Sigm und
proboszcz parafji św. Elżbiety.

Ks. proboszcz para f j i  św. Elżbiety we 
Lwowie doczekał się zrządzeniem O patrzno­
ści Bożej 50-lecia w zawodzie kapłańskim.

N a innem  miejscu znajdą  czytelnicy ży­
ciorys czcigodnego Jubilata. Pół wieku p ra ­
cy duszpasterskiej z istoty swej nader  t ru d ­
nej, zwłaszcza w naszym k ra ju  wielce odpo­
wiedzialnej, daje n am  rzadką sposobność, 
aby chociaż pobieżnie rozważyć, czem jest 
kapłański zawód dla ogółu wiernych.

W tem rozw ażaniu odświętnem, jubi- 
leuszowem, pow ołam y się n a  słowa uznanej 
powagi kościelnej.

„Z pomiędzy wszystkich władz, które 
Chrystus P an  nada ł swemu Kościołowi, 
u rząd  kapłański jest najwyższym i n a j­
wznioślejszym. U rząd kapłański — to bo­

skie upoważnienie do należytego spełnia­
n ia  służby bożej. W ładza kap łańska  to moc 
sk ładania ofiary i udzielania sakramentów. 
K apłan  jest jakoby upełnom ocnionym  po­
słańcem ludzi do Boga, a Boga do ludzi; 
jesl praw dziw ym  pośrednikiem: przez jego 
ręce ludzkość zanosi Bogu najwyższą da ­
ninę hołdu, czyli ofiarę; przez jego ręce 
Bóg zsyła n a  ludzi swe łaski.

Kapłaństwo chrześcijańskie nie jest 
czem innem, jeno ponowieniem i dalszym 
ciągiem kap łaństw a Chrystusowego.

T aka  jest właściwa istota chrześcijań­
skiego kapłaństwa". (O. Maurycy Meschler 
T. J.).

Pam ięta jąc  o tem, radu jm y  się, żeD uch  
Św. powołuje w ybrańców  z pośród nas, sła­
bych ludzi i udziela im łaski uświęcenia 
a w ytrw ania  w Szczytnem kapłaństwie. Co 
ło za zaszczyt dla nas ludzi, że Duch Sw. 
powołuje właśnie dzieci i b raci naszych do 
służby kościelnej, czyniąc z nich przedsta­
wicieli, pośredników  i narzędzia tak  w spa­
niałych łask i działalności nadprzyrodzo­
nych, oraz nam iestników  swej władzy nad  
ludźmi!

Po tem uprzytom nieniu  sobie istoty ka­
p łaństw a spróbu jm y wmyśleć się i wczuć, 
jaki to ogrom przeoranego ugoru żywota — 
owo 50-lecie w  tym uświęconym zawodzie! 
Iłe tam  przeżyć duszy błogosławionych, już 
choćby przez jeden rok  kościelny. Ile ofiar 
pokory dla oka ludzkiego niewidzialnych, 
aby przy spraw ow aniu  Ofiary św. móc być 
sam em u ofiarnikiem Chrystusowym! A ile 
to całopaleń serca dla dob ra  religijnego, 
społecznego, narodowego wiernych. Jaki 
tam  nieustanny wysiłek myślnej modlitwy 
dla skutecznego spełniania potrójnego za­
wodu duchownego! Ile to p racy  n ieustan­
nej nad  sam ym  sobą, iżby trw ać  n a  ducho­
wej wyżynie, jeśli się m a  pociągać w iernych 
ku w yżynom doskonalenia siebie.

Zliczywszy ten wysiłek ducha i serca 
dla naszego dobra, odczuwamy miły obo­
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wiązek wdzięczności, aby czcić i kochać 
uznojonego półwiekową pracą  ofiarnika, 
pośredn ika łask Chrystusowych!

Zawód kapłański był w  Polsce od daw ­
nych czasów we wielkiem poszanow aniu 
i czci, kap łan  m ia ł zawsze wybitne miejsce 
w  dziejach kultury  chrześcijańskiej narodu. 
To też p ragnąć  należy gorąco, aby ta dawna 
cześć i poszanowanie powagi kapłańskiej 
powróciły  w  odradzającem  się religijnie 
i duchowo społeczeństwie naszem.

Marceli Gajewski.

Ks. Adolf Sigmund.
P ara f ja  św. Elżbiety obchodzić będzie 

dn ia  17 sierpnia b. r. podniosłą a rzadką 
uroczystość jubileuszu kapłańskiego swego 
zacnego a gorliwego proboszcza ks. Adolfa 
Sigmunda. Dzień ten, drogi sercu Jubilata, 
przyobiecali uświetnić swą obecnością i u- 
działem: N ajdostojniejszy ks. Arcypasterz, 
N aj przewielebniejszy ks. Biskup - sufragan, 
członkowie kapituły katedralnej, wszyscy 
księża proboszczowie lwowscy, jako też gro­
no kolegów i przyjaciół przezacnego Sole­
nizanta.

P arafjan ie  kościoła św. Elżbiety utwo­
rzyli obszerniejszy komitet miejscowy dla 
uroczystego i godnego obchodu tego święta 
parafjalnego, dla okazania czci i wdzięcz­
ności swemu niestrudzonem u duszpasterzowi.

Podajem y tu  n iektóre szczegóły z ży­
wota kapłańskiego ks. Jubilata:

Od 2 IX 1880 do 16 III 1883 był w ika­
rym  w  Brodach, następnie  do 29 III 1892 
w ikarym  i katechetą w lwowskiej szkole św. 
Marcina.

Od 1892 do 30 IX 1918 był proboszczem 
w Baryszu. N a tem stanowisku spraw ow ał 
także przez 9 la t urząd dziekana buczac­
kiego w  zastępstwie chorego dziekana.

Jako proboszcz w  Baryszu spełniał 
również rozliczne urzędy autonomiczne, ja ­
ko to: członka Wydziału powiatowego,
członka Rady szkolnej miejscowej, prze­
wodniczącego Rady szkolnej miejscowej, 
członka Rady gminnej, delegata drogowego 
i t. d.

N a duchow nej placówce w Baryszu 
p rzetrw ał też ks. Jub ila t całą naw ałę bol­
szewicką, nie ustąpił z niej ani na  chwilę 
i z całem poświęceniem w ywiązał się w ów ­
czas z trudnych  obowiązków duszpasterza.

S. p. ks. Arbp. Bilczewski, w  uznaniu 
tej zasługi, przesłał m u wówczas (28 IV 
1916) pismo urzędowe tej treści: „Wiadomo 
nam, że Przewielebność W asza w  czasie 
obecnej wojny w ytrw ałeś na  swem stano­
wisku i w w arunkach  bardzo trudnych speł­
niałeś obowiązki duszpasterskie z wybitną 
gorliwością i poświęceniem. Chociaż prze­
konani jesteśmy, że szukałeś w spełnianiu 
obowiązku tylko nagrody Bożej, niemniej 
spieszymy w yrazić Ci Naszą A rcypasterską

P rojek t w ie lk ie g o  ołtarza  w  k o śc ie le  św . E lżb iety
inż. W. Dajczaka.

podziękę i gorące uznanie, oraz m ianujem y 
Przewielebność Waszą honorow ym  radcą  
Konsystorza".

Przed laty 12 otrzym ał X. Jubila t p ro ­
bostwo św. Elżbiety we Lwowie i tu roz­
w inął w szechstronną działalność duszpa­
sterską, a czego w  tym okresie dokonał n a  
rzecz ozdoby niedawno zbudowanego ko­
ścioła, a jeszcze bardziej w  dziedzinie b u ­
dowy duchownej owieczek sobie poruczo- 
nych, m a ją  niechybnie w  pamięci i sercu 
wszyscy parafjanie , więc nie dziw, że przy 
sposobności złotych sekundycyj kapłańskich 
śpieszą wyrazić m u swój hołd i uznanie, 
swą cześć i wdzięczność. A. ./.

Projekt w ielk iego ołtarza w  kościele  
św . Elżbiety.

Gorącem pragnieniem  zarazem troską 
n ieustanną dostojnego Jubilata, ks. pro-
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boszcza Sigm unda, jesl w ew nętrzne w y­
kończenie w spanialej świątyni.

Mimo w ielką ofiarność p a ra fjan  sp ra ­
w a posuw a się powoli. Przedew szystkiem  
b rak  wielkiego o łtarza! Robota przygoto­
wawcza zrobiona, m ate rja ły  zam ów ione 
a p ro jek t pom ysłu  inż. W aw rzyńca Daj- 
czaka zapow iada, dzieło m onum entalne, im ­
ponująco  piękne. Ozdobą o łtarza będzie po­
stać św. Elżbiety, kow ana w karary jsk im  
m arm urze przez rzeźbiarkę J. Reicbertów nę, 
k tó ra  w ykona w  tym że m aterja łei jeszcze 
ośm figur, jak  dwić boczne biskupów -pa- 
tronów : błog. Jakóba-S trzem ię i św. S tani­
sława.

K osztorys o łtarza obliczono n a  złotych 
120.000. Około ich zebran ia  zabiega kom itet 
w ykonaw czy (prezes p. Adam W ierny lć), 
w yłoniony z obszernego kom itetu obyw. na 
czele którego stoi prezes P. K. P. — JW P. 
Paw eł P rąchtel-M oraw iański. W arto  zaiste, 
aby1 sp raw ą przyśpieszenia budow li i zdo­
b ienia św iątyni polskiej zain teresow ał się 
cały ku ltu ra lny  Lwów... choćby z racji 
uczczenia jej pierwszego proboszcza-jubila- 
la, ks. Sigmunda.

Datki na wielki ołtarz przyjmuje Komitet budowy 
wielkiego ołtarza, Lwów, pl. Bilazewskiego 5, kancelaria  
parafjalna.

Ewangelja na X n ed zielę
po Świątkach. Łuk, 18, 9 —14.

W on czas rzekł Jezus do niektórych, 
którzy ufali sam i w sobie, jakoby spraw ied­
liwi, a innym i gardzili to podobieństw o: 
Dwóch ludzi w stąpiło do kościoła, aby się 
modlili, jeden faryzeusz, a drugi celnik. F a­
ryzeusz stojąc, tak  się sam w sobie m odlił: 
Roże, dziękuję? T ob ie /żem  nic- jest jako inni 
ludzie, drapieżni, niespraw iedliw i, cudzołoż­
nicy: jako i ten celnik. Poszczę dwa kroci 
w tydzień, daję dziesięciny ze wszystkiego 
co mam. A celnik stojąc zdaleka, nie chciał 
ani oczu podnieść w  niebo: ale bil się
w piersi swoje, m ówiąc: Roże, bądź mi- 
łościw mnie grzesznem u. Pow iadam  w am “ 
zstąpił ten uspraw iedliw ionym  do, dom u 
swego nad  niego. Albowiem ktokolw iek sie 
podwyższa, będzie uniżony, a kto się uniża, 
będzie podwyższony.

SAMOPOCZUCIE.
Różną, jak  i m y ludzie, jest nasza m o­

dlitwa. W szelka wielkość, w szelka miłość, 
w szelka z ło ść 'nasze j .istoty w ciska się n ie­
św iadom ie i do naszej rozm ow y z Rogiem. 
To w idać tak  dobrze na  obu sam otnie m o ­
dlących się, k tórych  opisuj ej; dzisiejsza 
Ew angelja. Już z zwykłego dośw iadczenia

Uczestnicy Synodu.
N a  S y n o d  p o w o łu je m y  i w z y w a m y  n a s t ę ­

p u ją cy c h  k a p ł a n ó w :
1. B isk u p a  S u f ra g a n a ,  j a k o  W ik a r ju s z a  g e ­

n e r a ln e g o  i R e k to r a  S e m in a r ju m ;
2. C z ło n k ó w  K a p i tu ły  m e t r o p o l i t a l n e j ;
3. C z ło n k ó w  D w o r u  p a p i e s k i e g o ;
4. P r o f e s o r ó w  i D o c e n tó w  W y d z ia łu  t e o l o ­

g ic z n e g o  U n iw e r s y te tu  J a n a  K a z im ie rz a ;
5. D z ie k a n ó w  i W i c e d z ie k a n ó w ;
6. R a d c ó w  K u rj i  N a s z e j ;
7. P ro b o s z c z ó w  m ia s ta  L w o w a ;
8. P o  j e d n y m  P ro b o sz c z u  z k a ż d e g o  d e k a ­

n a tu .  W y b i o r ą  ich rzą d cy  p a r a f i j  n a  o s o b n e j  k o n ­
f e re n c j i  d e k a n a ln e j ,  a D z ie k a n i  n a z w is k a  w y b r a ­
n y ch  p r z e ś lą  K u rj i  d o  15 s i e r p n i a  b r . ;

9. C z ło n k ó w  k o m isy j  s y n o d a l n y c h ;
10. S e k re ta rz y  A kcji  k a to l ic k ie j ;
11. D z ie s ię c iu  K a te c h e tó w ,  cz te rech  W ik a -  

g] u s z ó w  i d w ó c h  K a p e la n ó w  in s ty tu c y j  d o b r o ­
czynnych . T y c h  16 k a p ia n ó w  w e z w ie m y  sani

12. P o  j e d n y m  P rz e ło ż o n y m  z a k o n n y m  z k a ­
żd e g o  za k o n u  i k o n g re g a c j i ,  k tó re  m a ją  d o m y  
z a k o n n e  w  N asz e j  A rch id iecez j i .  K a p ła n ó w  ty c h  
w y b io r ą  o d p o w ie d n i e  z a k o n n e  w ła d z e  i p r z e ś lą  
ich n a z w is k a  K u r j i  d o  15 s i e rp n ia  b. r.

Z a r a z e m  m ia n u je m y :
1. Z a s t ę p c a m i  N a sz y m i w  p rz e w o d n ic z e n iu  

S y n o d o w i :  Ks. B isk u p a  D o k to r a  F ra n c isz k a  L i­
so w s k ie g o ,  N a s z e g o  W ik a r ju s z a  g e n e r a ln e g o ,  R e ­
k to r a  S e m in a r ju m  K le r y k ó w  i P r o f e s o r a  U n i ­
w e r s y te tu  J a n a  K az im ie rz a  i Ks. In fu ła ta  D o k to ­

żyeiowego wiemy, że tęełnicy i faryzeusze 
nic znoszą się naw zajem . Ale dzisiaj, przy 
modlitwie', są obaj tak  daleko od siebie, z<? 
naw et pod szeroko rozpiętym  dachem  Ojca 
niebieskiego zdaje się, że nic m a d la nich 
obu m iejsca: „Jeden odszedł usp raw ied li­
w iony do dom u, drugi n ie“.

Faryzeusze i celnicy sto ją  jako sym ­
bole w ynoszenia siebie i jioniżenia siebie 
u b ram  sądu, przez k tóre każdy m usi 
przejść, kto chce dostać się do Boga. I w y­
żej w spom niany w yrok Boga dla obydwu 
w ystarczył, że uw aża się drogę, celnika za 
drogę zbaw ienia, a drogę faryzeusza za 
drogę potępienia. Z apom niano jednak, że
i faryzeusz może być godzien zastanow iło 
nia. Zapom niano, że w  każdym  błędzie k ry ­
je się ziarenko p raw d y ^że  i w  unieszczęśli- 
w ionym  faryzeuszu ukry te  coś może być 
godne rozw ażenia i naśladow ania. Nie jego 
zarozum iałość! Nie jego w ynoszenie sam e­
go siebie! Nie jego pogarda d la ludzi,lE ccz 
zdrowe, m ocne samopoczucie, p rzy  czem je­
go poczucie doskonałości w łasnej jest tylko 
zniekształceniem . To sam opoczucie jest ko- 
szlow nem  dziedzictwem długowiecznego, 
przym ierza Izraela  z Rogiem. Z tego po­
czucia rodzili sięiąnężow ie i niewiasty, k tó­
rzy w znosili się jak  cedry; ponad drzew a 
oliwne: tak i Mojżesz, taki Dawid, tak i Iza-
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ra Józefa Zajchowsloego, Prepozyta Kapituły 
metropolitalnej;

2. Promotorem Synodu: Ks. Infułata Win­
centego Czajkowskiego, Dziekana Kapituły me­
tropolitalnej; zaś jego zastępcą: Ks. Doktora 
Hr. Henryka Badeniego, Prałata-Teologa Kapi­
tuły metropolitalnej;

3. Sekretarzem Synodu: Ks. Doktora Stani­
sława Szurka, tajnego Podkomorzego Ojca św. 
Piusa XI i Ojca duchownego Naszego Semina­
rjum; jemu do pomocy przeznaczamy księży: 
Doktora Jana Nowickiego,' Michała Rękasa i Do­
ktora Michała Orlińskiego;

4. Notarjuszem Synodu: Księdza Doktora 
Antoniego Cieślika, Kanonika Kapituły metro­
politalnej; jemu do pomocy księży: Zygmunta 
Hałuniewicza, Kanonika i Kanclerza Kurji Na­
szej i Doktora Michała Wyszyńskiego, Docenta 
Uniwersytetu Jana Kazimierza;

Sędziami: Kanoników honorowych Kapitu­
ły Metropolitalnej: Doktora Stanisława Nara- 
jewskiego, Profesora Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza, Władysława Klecana, Dziekana i Pro­
boszcza w Chodorowie, Piotra Strzeszkowsme- 
go, Dziekana i Proboszcza w Gołogórach, nad­
to księży Kanoników: Adolfa Sigmunda, Pro­
boszcza par. św. Elżbiety i Edwarda Kiernika, 
Proboszcza par. św. Marcina we Lwowie;

6. Prokuratorem Duchowieństwa: Ks. Pra­
łata Aleksandra Cisłę, Kanonika honorowego Ka­
pituły Metropolitalnej, Dziekana i Proboszcza 
w Stryju, oraz: Jakóba Steinera, Dziekana i Pro­
boszcza w Rodatyczach i Doktora Jakóba De-

jasz, taka Judyta, taka Estera  — czyści bo- 
ha le row ie ljk tó rym  w iara  w  siebie i w iara  
w Boga uczyniły dusze mocne. /M  to sam o­
poczucie wyrosło faryzeuszowi ponad gło­
wę że z niego żaden bohater, lecz lylko 
knkła bohatera , to wszystko nie zmienia nic. 
w fakcie, że samopoczucie, zaufanie, w so­
bie, samowiedza, jeżeli one zna idą sobie 
słuszne granice i trzym ają  się ich, będą cen- 
nemi dobram i życiowemi.

A w leni nie zmienia znów nie inny 
fakl^że samopoczucie i jego siostry są w po­
gardzie u wielu chrześcijan, jak gdyby nie 
były  drogą do Boga i doskonałości, lecz 
drogą na  zatracenie. Nie praw dą, czy: me 
je.sl tak dzisiaj n ie jednokro tn ie4?' — Wielu, 
za wielu miliom*, że mogą podobać się. 
Bogu tylko w postaci celnika. „Panie, nie 
jestem godzien!" — lo jest najbardziej ulu­
biona, codzienna modlitwa. 1 m ów ią ją  nie 
z szczerą, szlachetną chęcią, byi wyjść z swej 
nlędzy, lecz je s t  w tem  przekonanie, ze z n a ­
mi ludźmi jest wogóhrjźle. Ten sam nastrój 
nirw anow y, tęsknota do rozpłynięcia się, do 
nicości, by niczego więcej nic wdcdziećSj ni­
czego nie musieójj co charakteryzuje  nas/c  
czasy, zagraża wtargnięciem i do naszej po ­
bożności. f^hrystus wysłał Swą Ewangelję 
na  światową misję, a wielu chrześcijan chce 
się zadowolić pokąlnem  bytowaniem. Cliry-

mitrowskiego, Tajnego Podkomorzego Ojca św. 
Piusa XI, Dziekana i Proboszcza w Bełzie;

7. Gospodarzem Synodu: Prałata Władysła­
wa Librewskiego, Scholastyka Kapituły Metro­
politalnej, a jemu do pomocy: Doktora Euge- 
njusza Baziaka, Wicerektora i Doktora Andrze­
ja Kraśnickiego, Prokuratora Seminarjum klery­
ków;

8. Gospodarzem Bazyliki katedralnej: Kazi­
mierza Dzierżyńskiego, Kanonika Kapituły Me­
tropolitalnej, Dziekana szczerzeckiego i Probo­
szcza Bazyliki, a jemu do pomocy: Bolesława 
Grudzieńskiego, Referendarza Kurji Naszej i An­
drzeja Mołdocha, Notarjusza Sądu małżeńskiego.

9. Mistrzem Ceremonij: Doktora Albina 
Warszylewicza, Kanonika Kapituły Metropolital­
nej, któremu będą pomagali: Doktor Zdzisław 
Obertyński, Docent Uniwersytetu Jana Kai,mie­
rzą i Józef Wieczorek, Ceremonjarz katedralny;

10. Skarbnikiem Synodu: Ignacego Chwiru- 
ta, Tajnego Podkomorzego Ojca św. Piusa XI 
i Kanonika Kapituły Metropolitalnej, przy pomo­
cy Andrzeja Gromadzkiego, Sekretarza Akcji Ka­
tolickiej ;

11. Kaznodzieją synodalnym: Ojca Marcina 
Dominika, kapłana Towarzystwa Jezusowego;

12. Mistrzem śpiewu: Filipa Franków-Kmi-
tę, Senjora kolegjum wikarjuszów katedralnych.

*
Wszyscy wezwani na Synod mają obowią­

zek osobiście w nim uczestniczyć. Ktoby dla wa­
żnej przyczyny przybyć nie mugł, powinien za­
wczasu zawiadomić o tem Naszą Kurję.

stus mówił o ogniu i mieczu, a wielu chrze­
ścijan wyciągaj tylko ręce, prosząc o m iło ­
sierdzie. Czasy w oła ją  o chrześcijan moćfS 
nHch, z samopoczuciem, odważnych, ofiar­
nych, a niektórzy chrześcijanie widzą swój 
najwyższy ideahascetyczny w  dręczeniu sa­
m ych siebie i duchowem niszczeniu samych 
siebie. Moi Drodzy! Ten jednostronnyffiidea-1 
celnikowy" wydaje mi sic przykrem, powa- 
żnem w skutkach niezrozumieniem Eyćangelji.

Przypatrzm y się samemu Chrystusowi! 
On nauczył nas, gdzie leży właściwy środek 
między zniszczeniem samego Siebie a w ynie­
sieniem samego siebie. Przez własny p rze ­
kład pokazał nam, że ufność w siebie, sa­
mopoczucie, -„samowiedza nie „grzechem", 
lecz „silą żywotną" są i „cnotami" mogą się 
stać. T ak  chętnie budujem y się pokornem  
zaparciem się siebie, naszego Mistrza! Jego 
ubóstwem, cichością, gotowością na cierpie­
nie! I słusznie! Aley proszę bez jednostron­
ności! To jest pół Cli rysi iisa. nie c ify  Chryjł 
slus! Jest lakże. inny Chrystus, którego nie 
m ożna ani sobie ani innym zakrywać. Chiw- 
slus, klóryb przi mawiał do ludzi jako ten, 
który  m a moc, którego oni chcieli obwotaĆ 
królem — lo by 1 przecież Chrystus ufności 
w siebie. Chrystus. k tóry pozwalał siebie 
liazywuu Mistrzem i wzywaI do naśladow a­
nia siebie - to by] przecież Chrystus samo-
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Duszpasterzy, na Synod wezwanych, zastą­
pią podczas ich nieobecności ich Wikarzy, wzglę­
dnie uproszeni XX. Sąffledzi; usługi tej nie wol­
no odmawiać.

Regulamin synodalny oraz schemat statu­
tów doręczy się w swoim czasie członkom Sy­
nodu.

f  B O L E S Ł A W  
Arcybiskup-Metropolita.

Straż modlitwy na pobojowisku.
Na słynnem z czasu wielkiej wojny pobojo­

wisku w Igny, w pobliżu Reims, wzniesiono 
ostatnio skromny klasztor nowego zgromadzenia 
zakonnego Sióstr Cystersek. Ma to być nieustan­
na, wieczna straż katolickiej modlitwy za dusze 
tysięcy żołnierzy francuskich, belgijskich, angiel­
skich, amerykańskich, niemieckich i in., poległych 
podczas okropnych walk pozycyjnych w tych 
stronach, a których groby wieńcem smutnym 
okalają nowy klasztor. Nowe zgromadzenie za­
konne ma się utrzymywać z pracy fizycznej w 
polu i ogrodzie; zakonnice zobowiązane są do 
najściślejszego odosobnienia i do trwałego mil­
czenia.

Dziwactwo! — powie ktoś. Lecz, czyż „dzi­
wem", tajemnicą zakrytą przed oczyma śmier­
telnika, nie jest samo życie zagrobowe, o któ- 
rem właściwie to tylko wiemy' na pewno, że bę­
dzie nagrodą lub karą? Jasnym promieniem 
w tej niewiedzy jest katolicka nauka o czyśćcu

poczucia! Chiwstus, k tóry nazywa siebie 
IfjPanem Dawida" i powiada: „Wpierw, nim 
A braham  się stał, jam  by|$ — to był prze­
cież Chrystus świadomy siebfe, świadomy 
swego bóstwa. A naw et w swem poniżeniu 
zachował sobie boską wielkość) i Jego mil­
czenie przed Piłatem było milczeniem króla. 
A ubóstwa w Belleem nie otoc zył n ieb iań­
ską, królewską, kosmiczną w spaniałością? 
Aniołowie, królowie* gwiazdy* klękał i przed 
N im ! Nawet w  hańbie W. P ią tku  zachował 
sobie Kswoją wspaniałość: pozoslal bohale- 
rcm, Bogiem i wtedy; kiedy zoslal skazany
i kiedy upadał pod ciężarem krzyża: I skały 
musiały Mu daw ać świadectwo, gdy Mu go 
ludzie odmówili Chrystus sam siebie poni­
żył, prawda! Ale On sam siebie nie odrzu­
cił, mc; potępił. On zachował swe prawo, 
wiarę, ufność$w s ieb iew Te wszystkich poło­
żeniach.

A jak  Chrystus, tak i Pfsmo św. chce, 
by je rozumieć niejedndstronnie. J iw ażajm y 
dobrze! Można przjj pomocy Pisma św. p r a ­
wdę wszystko udowodnić i g rom ada blędno- 
wierców prawdę wszyslko „udowodniła". 
Trzeba tylko w ybrać  jedno a o innem za­
milczeć. Są w Piśmie śwT. pożyteczne zdania, 
jak  np.: „Jeśli kto przychodzi do mnie, a 
nie ma wr nienawdsei ojca i matki i wszyst­
kiego, co jego jest, naw7ct własnej duszy nie

głosząca, że dobremi czynami i modlitwą może­
my złagodzić kary tamtego świata i przybliżyć 
szczęśliwość dusz cierpiących... Przypomnieniem 
tej nauki jest klasztor w Igny; jest także wyrzu­
tem pod adresem tych, którzy szerząc kult „Nie­
znanego Żołnierza", o wszystkiem szlachetnem 
i wzniosłem pamiętają, tylko nie o duszy.

Tragiczny bilans prześladowania  
religijnego w  Rosji sowieckiej.
Według wiadomości, zebranych przez „Gior- 

nale d‘ Italia", w Rosji sowjeckiej w ciągu ostat­
niego roku zamknięto 422 świątynie, a w stycz­
niu rb. na samej tylko Ukrainie 42. W tym sa­
mym czasie przystąpiono do masowego burze­
nia cerkwi i kościołów', przyczem wysadzonej 
w powietrze wdele świątyń o wielkiem znacze­
niu religijnem, artystycznem i historycznem. Pro­
paganda antyreligijna cieszy się jaknajwydatniej- 
szem poparciem władz i została wprowadzona do 
wszystkich szkół, jako przedmiot ̂ obowiązujący. 
Założono nawet 13 szkół, w których kształcą 
się agitatorzy bezbożność.. Natomiast zamknięte 
zostały wszelkie wydawnictwa religijne a litera­
turę religijną zniszczono. Pismo św. i książki do 
nabożeństwa zostały spalone lub zamienione na 
makulaturę. Władze zabroniły wszelkich zebrań 
oraz jakichkolwiek praktyk religijnych w do­
mach wiernych. Religji nie wolno zdobywać so­
bie zwolenników, natomiast niewiara ma całko­

njoże być. uczniem moim " ;(ł)uk. i i. 2fi). 
'Mówią nam  one, że człowiek musi czasem 
siebie i swoje życie tw ardo brać. że w7 pew 
nych okolicznościach musi się więcej ^słu­
chać Boga, aniżeli ludzi, m ających  moc. 
Ale są i inne zdania, jak  np.: „Niech nikt 
nic ma w nienawiści własnego ciatadJBEjTj
5, 29), albo: wAliłosiernycćzt ni dobrze swej 
duszy" (Przyp. 12, 17), albo: „Jesleście ro ­
dzajem wgibranym, królewskiem kaplań- 
slw7em, świętym ludem, drogo odkupionym 
ludem*4 (.1 P io tr  2, 9$ wszyslko zdania, któ­
re  nie w ym azują nie tylko chrzest ijańskiego 
samopoczucia, ałe nawet, chrześcijańskiego 
poczucia wielkości - wszyslko zdania, k tó­
re  nam w każdym razie mówią, ze z samem 
poniżeniem, z samą celników atością nie jesl 
się w zupełności w7 królestwidJchrześcija.ń- 
skkd doskonałości.

Nasz idealizm nie może iść poza slupy 
naszego zdrowmgo rozmnu IudzT iego.KŚi1' 
możemy przy calem zaparciu się siebie 
puszczać mimo uszu glosy7 rozumu. W przc- 
ciwmym razie przybijem y do wvbrzeż\ nie­
urodzajnych i nieblogoslaw ionych. P raw ­
dziwa doskonałość nie polega na przesadzie, 
na  jednostronności, lecz na „złotym środku". 
Kilo na  to nie zwutża i lego nie przeslrzega, 
zabije najpiękniejsze cnoty chrześcijańskie.

Nie pozw7ólmy7 się w prow adzać w błąd.
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witą swobodę w tym zakresie. Bezbożność stała 
się sprawą państwową i najwyższą nauką. Nie­
tolerancja święci triumfy. Obywatel wierzący 
uważany jest za „ukrytego wroga sowjetów".

Zamykanie^ świątyń odbywa się nietylko na 
drodze gwałtu, lecz także przy pomocy nadmier­
nego opodatkowania. Za małe kościółki np. trze­
ba płacić 3.000 rubli złotem rocznie. Ponieważ 
wierni prawie nigdy nie są wstanie zebrać takiej 
sumy, więc świątynie zamyka się z powodu 
„odmowy uiszczenia podatku".

Antyreligijne zabawy komunistów  
na ulicach Moskwy.

Zakończenie 16-tej konferencji rosyjskiej 
partji komunistycznej znalazło swój wyraz w pom­
patycznie urządzonej publicznej '„yuroczystości" 
ludowej. Główne ulice Moskwy i Kreml były 
iluminowane a na placach i w parkach zorgani­
zowano zabawy ludowe, w których mieszkańcy 
stolicy musieli uczestniczyć. Punktem kulmina­
cyjnym tych imprez były wprowadzone już przez 
komunistów do wszystkich miast rosyjskich po­
chody karnawałowe, których zadaniem jest m. in. 
wyszydzanie religji i urządzeń kościelnych. Tym 
razem z wybrzeża Kremlu puszczono na rzekę 
przeszło sto łodzi, ozdobionych latarniami papie- 
rowemi; na każdej z nich znajdowały się kary­
katury ikony albo figury jakiegoś świętego lub 
świętej. Karykatury te przedstawiały świętych 
i duchowieństwo w bezwstydnych pozach, ce-

W ola, w iara, ufność, obowiązek własnego 
■ja należą do podstaw ow ych przekonań  ro ­
zumu i bożego objaw ienia. Jak  m usim y na 
podstaw ie obow iązku sum ienia s la rać  się 
o nasze zdrowie, o nasze pow odzenie docze­
sne, o naszą duszę, tak sam o m usim y dbać 
o utt zym anieydiu now e nas sam ych i nasze 
sam opoczucie.' Człowiek, którybyfghcial dla 
Boga zniszczyiSjswoje sam opoczucieC przed- 
slaw ialby mi się jako ten, k tóryby dla Boga 
chciał sobie otw orzyć żyły, bo sam opoczucie 
to sok żywotny naszego duchowego bylu. 
tófflieńgw klórym  dziecko ,czuje się po raz 
pierw szy jako coś szczególnego, jak  coś nie­
zależnego, jako ja, w k tórym  zaczyna m ó­
wić „ ja“, to jest dopiero  jego pierw szę w yj­
ście.. do człowieczeństwa. D otychczas ntalo 
w znosiło się ponad  stopę życiową ; n ie ro ­
zum nych zwierząt. Tego sam opoczucia nie 
w olno te raz  zabijać, lecz jako d a r boży 
szczęśliwie i ro zu m n ic ro z w ija ć  do jak  na j ­
większego bogactwa. T ak wiele czeka na 
nas obowiązków, tak  wiele cierpień P an  
Bóg na  nas zsyła, tak trudno  przychodzi 
nam  każdą cno tap tak  w ie le ‘m usim y się! sa­
mi z sobą m ordow ać, tak nieodzownem  jest 
dla nas odm aw ianie sobie — lo w szystko nic 
p o w im o  w  nas sam opoczucia burzyć, lecz 
w zm acniać, czMlęićjJ w pływ ać na  dojrzew a­
nie aż do pełnego w ydoskona len ia‘ naszego

lent zdyskredytowania wiary chrześcijańskiej 
w oczach ludności. Szczególnie wyróżniała się 
łódź, która dźwigała wielką karykaturę Papieża. 
Tę to łódź na środku rzeki wysadzono w powie­
trze a z głośników Kremla padały na tłum wo­
łania: „To jest nasza odpowiedź Papieżowi, któ­
ry chce zniszczyć proletarjackie państwo so- 
wjeckie".

Z  ś w i a t a  k a t o l i c k i e g o .
BUDOWNICTWO MIASTA WATYKAŃ­

SKIEGO. Najnowsze prace budowlane, prowa­
dzone na terenie miasta watykańskiego, przypo­
minają złoty wiek wielkiego budownictwa ko­
ścielnego na schyłku wieków średnich i, jak 
słusznie zaznacza prasa zagraniczna, stawiają pod 
tym względem Papieża Piusa XI w rzędzie wiel­
kich Papieży Odrodzenia.

W tej chwili więcej niż 1.000 robotników 
zajętych jest przy wznoszeniu nowych budowli 
i przy przeróbkach dawnych gmachów. Budo­
wana jest obecnie nowa pinakoteka długości 
110 m. i szerokości 30 m.: umieszczone w niej 
będą olbrzymie zbiory malarskie Watykanu.

Oprócz nowego dworca wznoszone są bu­
dynki dla wielu nowych urzędów, które posiada 
miasto watykańskie, stawiana jest też równo­
cześnie nowa własna elektrownia. Watykan

ja  w  oglądaniu  i posiadaniu  Boga. Kto m y­
śli, że, należy najp ierw  calle sam opoczucie 
wydrzeć, zanim by m ożna było dążyć do do­
skonałości,1'te n  postęp u je^  jak  ten, k tóry 
w dzikiej róży na jp ierw  odpiłow ał 'głów ny 
korzeń, a potem  szczepit szlachetny zraz. 
Nie będzie on już więcej ścinał ani dzikich 
ani szlachetnych róż.

Rozw iązanie całej m ądrości w ychow a­
nia i w ychow ania siebie nie jest w ydziera­
niem  sam opoczucia, lecz pielęgnow aniem  i 
kulturą. Pozostaw  chłopcu jego w rodzoną 
dzikość, jego sam opoczucie, ale skieruj ją 
do w ysokich celów. Pozostaw  dziewczęciu 
jego sam opoczucie,' jego w rodzoną próż 
uość, a skieruj ją  na wew nątrz, na pięk­
ność duszy. Pozostaw  mężczyźni*' jego sa- 
mopoczif^iof/ijego dum ę, jego chęć Iworze- 
nia, j&go pęd tw orzenia, ale daj m u szczytne, 
godne, społeczne zadania. Pozostaw  niew ie­
ście jej .sam opoczucie, jej siłę m iiośei, jej 
pęd do m acierzyństw a, ale daj jej duchow ą 
treść. Skieruj ją  ku spraw om  szlachetnym  
i bożym! W tedy om wszyscy nie skostn ie­
ją  jak  faryzeusze, n ie pozostaną nieużytecz­
ni, jak  cejnić.w, lecz ich człowieczeństwo, ich 
samopocziiG^? oczyści się w świętym  trudzie 
na  pełne m ocy chrześcijaństw o Amen.
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otrzyma również własną radjową stację nadaw­
czą, która stanie w pobliżu obserwatorjum astro­
nomicznego tuż przy murze Leona IV i której 
plany sporządził sam Marconi. Maszty anteno­
we będą miały wysokość 60 m. Wszystkie bu­
dynki Watykanu zaopatrzone zostaną w najbar­
dziej nowoczesne urządzenia techniczne.

AKTYWNOŚĆ KATOLIKÓW BELGIJ­
SKICH. W Antwerpji otworzona ̂ została wy­
stawa światowa. W niedzielę rano przyjeżdżały 
do miasta pociągi z tysiącami osób, pragnących 
zwiedzić wystawę. Miejscowy Związek Najśw. 
Serca Jezusowego zdobył się na czyn prawdzi­
wie katolicki. Na wszystkich dworcach kolejo­
wych i na stacjach autobusów ustawił on swoich 
członków, którzy trzymali wielk. : plakaty z na­
pisami: „Katolicy, bądźcie wierni swemu obo­
wiązkowi niedzielnemu". Wszędzie też znajdo­
wali się przewodnicy, którzy informowali, gdzie 
i o której godzinie odprawia się Msza św.

W związku z tą wystawą odbył się pod 
przewodnictwem arcybiskupa z Mechiina, kar­
dynała van Roeya, pierwszy międzynarodowy 
kongres związków katolickich oraz łącznie z nim 
12-ty francuski i 13-ty holenderski tydzień litur­
giczny. Kongres trwał od 20 do 27 czerwca r. b.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUKI 
KOŚCIELNEJ WE WŁOSZECH. Dyrektor ga- 
leryj papieskich przesłał za aprobatą Ojca św.

. kongresowi studjów rzymskich memorandum, 
w którem dał wyraz życzeniu, by w wydatniej­
szy sposób otoczono opieką zagrożone upadkiem 
kościoły Rzymu. Autor memorandum proponuje 
w tym celu założenie organizacji „Przyjaciół 
sztuki kościelnej", która miałaby potrójny cel: 
1. wspieranie utworzonej przez rząd komisji, 
troszczącej się o zachowanie kościołow Wiecz­
nego Miasta; 2. zwracanie uwagi na te budowle 
kościelne, którym grozi ruina; 3. współdziałanie 
w gromadzeniu środków na utrzymanie w nale­
żytym stanie zagrożonych świątyń i dzieł sztuki.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S I E R P I E Ń  1930.
17 N E 10 po Ś. 4 D. 10 po S.
18 P Heleny kr. 5 Jewsychnija
19 W Ludwika 6 P reob . H osp.
10 S Stefana kr. 7 Domtd.yja
21 c Joanny Frem. 8 Jemyłjana
22 p Tym oteusza 9 Mateja ap.
23 s Filipa 10 Ławrentyja

WIELKA UROCZYSTOŚĆ W PARAFJI 
SW. MARJI MAGDALENY. Parafja św. Marji 
Magdaleny otrzymała nowego pasterza.

J. E. Najprzewielebmejszy Ks. Arcybiskup 
zamianował proboszczem Ks. K a n o n i k a  Dr.  
G e r a r d a  S z my d a ,  katechetę IV gimnazjum 
i kapelana SS. Karmelitanek Bosych we Lwo­
wie. Nowy Ks. Proboszcz, obejmie swoje sta­
nowisko w niedzielę, 24 sierpnia. Uroczystość 
ta, tak radosna dla wszystkich parafjan św. Ma­
rji Magdaleny, odbędzie się w następującym 
porządku:

O godz. 10.45 przybędzie Ks. Dziekan m. 
Lwowa, Najprzewielebniejszy Ks Infułat Czaj­
kowski który w otoczeniu Duchowieństwa wpro­
wadzi Ks. Proboszcza, procesjonalnie z plebanji 
do kościoła. Procesja zatrzyma się następnie 
u wejścia do kościoła, celem powitania J. E. 
Najdostojniejszego Ks. Arcybiskupa-Metropoli- 
ty Dr. Bolesława Twardowskiego, który przy­
być raczy o godz. 11.

Najdostojniejszy Arcypasterz wręczy Księ­
dzu Proboszczowi klucze kościoła św. Marji 
Magdaleny, następnie uda się przed ołtarz głów 
ny i będzie na Sumie, którą odprawi Ks. Pro­
boszcz Gerard Szmyd.

W czasie Sumy J. E. Ks. Arcybiskup-Metro- 
polita wygłosi kazanie.

Niech ta podniosła uroczystość zgromadzi 
jak najliczniejsze rzesze wiernych tutejszej para­
fji dokoła ołtarza, przy którym Ks. Proboszcz 
odprawi za nich pierwszą Mszę św.

Niech złączy modlitwy parafjan z modlitwa­
mi pasterza o obfite błogosławieństwo Boże i ła­
ski potrzebne dla tej cząstki owczarni Chrystuso­
wej i dla jej nowego pasterza!

PROGRAM UROCZYSTOŚCI JUBILEU­
SZOWYCH KS. PROBOSZCZA ADOLFA SI- 
GMUNDA. W niedzielę 17.8 o godz. 10 30 cere- 
monje jubileuszowe, poczem uroczystą s u m ę  
odprawi Ks. Jubilat. K a z a n i e  wygłosi Naj­
przew. Ks. Arcyb. Dr. Bolesław Twardowski. 
Śpiewy relig. wykona chór Towarzystwa muz. 
kolej. „Syrena". O godz. 7 wieczór w sali So­
koła (ul. Kętrzyńskiegp.32) uroczysty w i e c z ó r  
jubileuszowy.

Na program składają się: przemówienie im. 
Komitetu obyw. prezesa Kolei p. Pawła Prachtel- 
Morawiańskiego i wreczenie daru od parafjan; 
przemówienie delegata z Barysza, wójta p. J. 
Wolskiego i wręczenie honorowego dyplomu; 
mowa prof. Marjana Wolańczyka. Resztę pro­
gramu wypełnią odpowiednie utwory chórów: 
kolejowego: „Syrenami parafjalnego św. Elżbie­
ty, orkiestry Tow. kolej, i deklamacja.

Dobroń olne datki na budowę wielkiego oł­
tarza.

Zgodnie z tradycją lat ubiegłych Stowarzy­
szenie Katolickiej Młodzieży AKademickiej „Odro­
dzenie" urządza w dniach od 20 sierpnia dc wtorku 
26 sierpnia IX Tydzień Społeczny w Lublinie, po­
święcony ogólnie zagadnieniom Akcji Katolickiej 
w Polsce. Zgłoszenia przyjmuje się do dn. 25 
sierpnia w lokalu „Odrodzenia" przy ul. Piekar­
skiej 28 I p. codziennie od godziny 19 do 20. 
Wyjazd ze Lwowa nastąpi dnia 19 b. m. o godz. 
14' 15. — Powrót dn. 27 b. m. rano.



8 „LW OW SKIE W IADO M O ŚCI PARAFJALNE"

Z a p o w i e d z ? .
Od 10 VIII do 17/VIII 1980.

(Przedruk wzbroniony).

W p arafji św . M. M agdaleny. 1. Cisek Wojciech, 
Murarska 9 i Snopkowska Katarzyna, Zadwórzańska 19. 
2. Pater Bronisław. Murarska 33 i Stelmach Stanisława, 
Królowej Jadwigi 24. — 3. Wójcik Eugenjusz, Kadecka 4 
i Schneider Marja, Reja 9. — 4. Wysocki Rudolf, 29 Li- 
stopa 15 i Bedrruk Irena, P iekarska 4 1 .— 5 Czykin Piotr, 
Kopernika 50 i Lewkowicz Zofja, Nabielaka 11. — 6. Ja­
nicki Marcin, Bogusławskiego 9 i Jarzyna Teresa, G łę­
boka 21. — 7. Mielnicki Antoni, Jagiellońska 17 i Błażko 
Zoija, Lądecką 2. — Pury ' Józef, Kadecka 1 i Iwaseńko 
Marja, Zdrowie 12. — 9. Starak Jan, Leona Sapiehy 37 
i Czarna Kazimiera, Franciszkańska 17.

W  parafji św . M ikołaja. 1. Tadeusz Wójcicki, Króla 
Leszczyńskiego 38 i Anna Kwaśnicka, Zyblikiewicza 29.
2. Jan Konsur, .Persenkówka i Marja Zazulak, Oficerska 32.
3. Franciszek Ścieżka, Bielosko i Teodozja  Krysztompel, 
Bielosko. — 1. Władysław Grzeszczuk, Zielona 22 i Marja 
Buczyńska, Zielona 22. — 5. S tanisław Muller, Persen­
kówka i Jadwiga Leja, Persenkówka. — Stanisław Ma- 
ziak, Tarnowskiego 9 i Wiktorja Cygan, Tarnowskiego 9.

W  parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ). 1. 
Wiktor Wojciechowski, Zamarstynowska 3 i Marja Dobruś, 
Łyczakowska 4. — 2. Jan Zając, Jałowiec 8 i Katarzyna 
Kuśnierz, Sakramentek 8. — 3. Andrzej Boczulak, Ochro­
nek 7 i Julja Karpiak Potockiego 10.

W  p arafji śv . . Anny. 1. Klemens O dów  i Adela No­
wak. — 2. Bronisław Pater i Stanisława Stelmach. — 
3. Piotr Reczyriski i Marja Kisiel. — 4. Tadeusz Kotylak 
i Leotyna M.ichułko. — 5. Stanisław Strep i Marja Homel.

W parafji arch ikatedralnej. 1. Towarnicki Tadeusz 
Marja, Ossolińskich Tłuste i Ida Józefa Stefanja Chołoniew- 
ska, Sołonka ad Żubrza. — 2. Stelmach Paweł, Lindego 3 
i Kuźmińska Bronisława Marja Anna, Sykstuska 32. — 
3. Dwornicki Marjan Karol, Sobieskiego 30 i Kozak Ma- 
rjanna, Sykstuska 30.

W  parafji św . E lżb iety . 1. Mikołaj Kirsanów, re­
staurator w Kamionce Strurn. i Emilja lulja (dw. im.) 
Geilhofer, Kasztelańska 12. — 2. Franciszek Józef (dw. 
im.) Kapuśniak, urzędnik Z. U. O. W. Szeptyckich 15 
i Ludmiła W ładysława (dw. im.) Mirecka, Zakopane. — 
Sr Teodor Litwin, robotnik ul. B ogdanówha 18 i Pelagja 
Miśko. — 4. Włodzimierz Józef (dw. im.) Bassaj, kon­
duktor M. K. E. i Helena Bronisława (dw. im.) Śałato, 
Bilińskich 6.

W  parafji św . M arcina. 1. Neustein Czesław, Ły­
czakowska 45 i .Sawarga Stanisława, Gabrjelówka domy 
M. K. E. — 2. Świdziński Piotr, Żółkiewska 107 i Szpala 
Kazimiera, Zimna Woda.

K R O N I K A  S T R Y J S K A .
Stowarzyszenie dziewcząt św. Zyty obcho­

dziło 10 bm. bardzo uroczyście ;mieniny swego 
Patrona i kierownika duchownego Ks. Romana 
Mazierskiego.

Już od dłuższego czasu przygotowywały się 
wybrane dziewczęta z 55dpowiedniemi powinszo- 
waniami. W dzień,/-obchodu podczas Mszy św. 
ofiarowanej za zdrowie Solenizanta przystąpiły 
wszystkie do Komunji św. a następnie po nie­
szporach w sali zebrań przyozdobionej zielenią 
i kuiatam1 składaliśmy wszyscy życzenia.

Proste ale serdeczndgsłowa życzeń dziew­
cząt były miłym wyrazem jaką czcią i wdzięczno­
ścią odpłaca się Stowarzyszenie św. Zyty swemu 
Patronowi za jego pracę.

Na zakończenie-'^odśpiewano kilka pieśni i 
proszono X. Mazierskiego, że chociaż obejmuje 
stanowisko profesora przy tutejszem gimnazjum, 
jednak spodziewamy się, że wolne chwile bę­
dzie łaskaw poświęcić dla tego młodego Stowa­
rzyszenia.

Przy tej sposobności Stowarzyszenie św. 
Zyty zrobiło owację X. proboszczowi Ciśle i 
złożyło na cele restaurującego się kościoła skład­
kową ofiarę 91 zł. 50 gr.

Tego samego dnia wieczorem odbyło się 
Walne Zebranie Stowarzyszenia Młodzieży pol­
skiej męskiej i żeńskiej na Mierciukach pod prze­
wodnictwem Patronki p. Antoniny Bolesław- 
skiej, która całą duszą i z wielkiem poświęce­
niem jest oddana temu Stowarzyszeniu.

Prezes Stow. Młodz. męskiej druh Leon 
Czuchra prowadzi swoją drużynę bardzo do­
brze, mają swoją chociaż maleńką orkiestrę i jest 
też zorganizowane P. W.

W Stowarzyszeniu Młodz. poi. żeńskiej jest 
przewodniczącą dr. Anna Czuchra — ta prowadzi 
druchny w praktycznym kierunku pracy domo­
wej. Rozpoczęło się zebranie pieśnią potem spra­
wozdanie z ostatniego Zebrania i zwykły porzą­
dek obrad zakończono referatem X. Cisły „Cud 
nad Wisłą" z zaproszeniem na akademję w dniu 
15 bm. do Stryja. Odśpiewaniem kilku pieśni 
oraz deklamacją i muzyką pożegnano gości od­
jeżdżających do Stryja.

Z okazji imienin tut. proboszcza ks. prałata 
Cisły, urządzili parafjanie miasta Stryja piękną 
uroczystość a mianowicie: Dnia 10 bm. Stow. 
Chrz. Młodz. Mierciuki-Słobódka podejmowało 
w swoim lokalu sędziwego swego opiekuna i pro­
tektora, składając mu życzenia przez swą patron­
kę p. Bolesławską, przyczem młodzież odegrała 
i odśpiewała kilka okolicznościowych pieśni na 
głosy.

Dnia zaś 11 bm. wszystkie organ. chrz. 
miasta Stryja wzięły gremjalny udział w uroczy­
stych Mszach św. odprawionych na intencję So­
lenizanta przez XX. katech. gimn. Mazierskiego 
i ks. Sługockiego, podczas których bardzo wiele 
członków przystąpiło do św. spowiedzi. Pod­
czas Mszy św. przygrywał solo skrzypcowe i od­
śpiewał solowo piękne pieśni ks. Gendziński.

Po nabożeństwie złożyły delegacje Soleni­
zantowi życzenia w pięknie ukwiecionej sali Ligi 
kat. Przemawiali prezes I.tgi kat. p. Żabnieński, 
p. Gędzińska, i p. Jarema, którym w odpowiedzi 
wzruszony Solenizant, dziękując za życzenia na- 
wołał do wspólnej zgody i wzajemnej miłości.

„ G ł o s  E u c h a r y s t y c z n y "
m iesięcznik pośw ięcon y czci P rzen ajśw . 
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